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SCENA 1 – W KLASIE 

Występują: Andrzej, Julka, Sandra, Monia, Maks, Pablo 

Opis sceny: Julka podchodzi do Andrzeja i zaczynają rozmawiać. Do klasy wchodzą Monia i 

Sandra, potem Maks i Pablo. Pablo przegania Julkę z miejsca. Maks przysiada się do Andrzeja i 

zaczyna głośną rozmowę, w którą włącza się reszta paczki. Julka zajmuje się sobą, co jakiś czas 

reaguje dezaprobatą na rozmowę pomiędzy chłopakami. Na koniec, po wyjściu wszystkich z 

klasy (klasa zrywa się z lekcji, bo nauczycielka się spóźnia) następuje krótki dialog pomiędzy Julką 

a Andrzejem. 

Andrzej wchodzi do pustej klasy i zajmuje miejsce w ławce z przodu. Wyciąga z torby magazyn 

„Żagle” i zaczyna czytać. Po chwili do klasy wchodzi Julka. Zajmuje miejsce w ostatnim rzędzie, 

rozgląda się po klasie i zauważa Andrzeja, po czym przesiada się do rzędu za Andrzejem i zaczyna 

rozmowę. 

JULKA: Hej! 

ANDRZEJ: Hej, cześć! 

JULKA: Chyba nie mieliśmy okazji jeszcze się poznać… Julka jestem.  

ANDRZEJ: Andrzej, miło mi. 

JULKA: Co tam czytasz? 

ANDRZEJ: „Żagle” (Andrzej pokazuje Julce magazyn) 

JULKA: O super, interesujesz się żeglarstwem? 

ANDRZEJ: Można tak powiedzieć. 

JULKA: Jak Ci u nas w nowej szkole? Skąd jesteś? 

ANDRZEJ: Z Gdańska. 

JULKA: I tak w ostatniej klasie się do nas przeniosłeś? 

ANDRZEJ: Cóż, nie miałem wyboru… Powiedz lepiej jak jest tutaj w Warszawie - czy są tu 

jakieś fajne miejsca… takie mniej oficjalne? 

JULKA: Pewnie, w Warszawie jest dużo fajnych miejsc. Jak chcesz, chętnie Ci kilka pokażę… 

moglibyśmy się umówić w weekend, jeśli masz ochotę? 

ANDRZEJ: Super! bardzo chętnie. A powiedz jak tam szkoła, nauczyciele, klasa? 



  

 
 

JULKA: Hmmm…szkoła jak to szkoła…nauczyciele są różni, jedni mniej, drudzy bardziej 

wymagający, ogólnie jest spoko. A klasa… no cóż… poznasz Maksa, to sam zobaczysz… 

Do klasy wchodzą rozentuzjazmowane dziewczyny – Sandra i Monia. 

MONIA: Widziałaś zdjęcia Maksa na facebooku?!!! 

SANDRA: Tak, widziałam! 

ANDRZEJ: (zwraca się do dziewczyn) Cześć! 

MONIA: (rzuca niedbale) Cześć. 

Sandra nie zwraca uwagi na przywitanie Andrzeja. 

MONIA: (kontynuuje rozmowę z Sandrą) On ma jacht!!! 

SANDRA: To jest jego jacht?! 

MONIA: Tak, jego! 

SANDRA: Boże! Widzę już siebie na tym jachcie normalnie… 

MONIA: Będziemy się opalać, słońce, woda, chill… 

SANDRA: A ja właśnie wróciłam z wakacji w … 

MONIA: Gdzie byłaś? 

SANDRA: Egipt, Egipt… 

MONIA: Wow! 

SANDRA: All inclusive, rewelacja! 

MONIA: Zazdroszczę ci! 

Do klasy wchodzi Maks i Pablo. 

MAKS: Ok, nie spóźnieni. Pierwszy raaaz. (chłopaki przybijają piątkę) 

MONIA: O Maks! 

MAKS: Jaką mamy teraz lekcję? 

SANDRA: Polski. 

MAKS i PABLO: (wykonują małpie ruchy) Cziiikiiitaaa! 





  

 
 

PABLO: Neptun! 

MAKS: Neptun, woda, plaża… Pabloo! No daj coś! 

PABLO: (wstaje i myśli i po chwili krzyczy na cały głos) HYYDRAANT!!! 

MAKS: Hyydraant!!! 

Monia i Sandra wymieniają porozumiewawcze spojrzenia i śmieją się. 

ANDRZEJ: Może nie „Hydrant” co? 

MAKS: Hydrant jest super. Hydrant jest zajebiście. Dobra słuchajcie… (zauważa magazyn 

Andrzeja) Czytasz żagle? (



  

 
 

MAKS: No 15 minut miała… No sorry. Hydrant, idziesz? 

ANDRZEJ: (odwraca się w kierunku Julki) Julka, a ty? 

JULKA: Niee, ja zostaję. 

MAKS: (zwraca się do Andrzeja) Chodź, chodź… 

ANDRZEJ: Idę, idę… 

Wszyscy wychodzą oprócz Julki. 

 

SCENA 2 – W DOMU PO SZKOLE 

Występują: Andrzej, Matka 

Na scenie stoi stół i dwa krzesła. Są to meble w salonie Matki i Andrzeja w warszawskim 

mieszkaniu. Wchodzi Andrzej. Rzuca szkolny plecak obok stołu. Siada zmęczony na krześle. 

ANDRZEJ: Cześć, mamo! 

MATKA: (z offu) O, Andrzej! Wróciłeś. Zaraz przyniosę herbaty. 

Słychać z offu szczęk filiżanek. Po chwili na scenę wchodzi matka, niosąc filiżanki z herbatą. 

Stawia je na stole. Poprawia stół.  

MATKA: Witaj, synku! (przytula go czule) Jak tam w szkole? Poczekaj, poprawię ten stół. Jak 

ty go przygotowałeś?! 

ANDRZEJ: No, mamusia zawsze musi po swojemu. 

MATKA: Opowiadaj. (podczas całej rozmowy matka poprawia ustawienie filiżanek). 

ANDRZEJ: Szkoła, koledzy, wie mama, jak to jest na początku.  

MATKA: No, a jak koledzy. Dobrze się uczą? Jaki poziom? 

ANDRZEJ: O, chyba będzie trudniej niż w Gdańsku.  

MATKA: To dobrze, to dobrze. Cieszę się, że wybraliśmy dobre liceum z dobrym poziomem. 

Na pewno dasz sobie radę. Musisz tylko trochę przysiąść. 

ANDRZEJ: Tak myślę. A co mamo, u ciebie? Jak w nowej pracy? 



  

 
 

MATKA: A dobrze, dobrze. Mili współpracownicy, na razie dużo spraw organizacyjnych, jak 

to przed nowym rokiem akademickim. Ale wiesz, że ja lubię pracować, jestem obowiązkowa. 

Więc staram się wszystko robić na bieżąco. 

ANDRZEJ: Wiem, wiem. Mamusia zawsze wszystko skrupulatnie. A może znajdziesz sobie 

tutaj jakiegoś profesora. 

MATKA: (z lekkim oburzeniem, prostując się) Andrzej, daj spokój. Nie w głowie mi takie rzeczy. 

Ja mam swoją pracę i ciebie. I na tym się skupiam, a nie na jakichś głupotach. 

ANDRZEJ: Ale mamo, pomyśl wreszcie o sobie. Lata lecą. Ja po liceum wyjadę do Gdańska… 

MATKA: Andrzej, rozmawialiśmy o tym (zrywa się od stołu).  Wybij sobie z głowy Szkołę 

Morską. To nie dla ciebie. Widzę twoją przyszłość na uniwersytecie.  

ANDRZEJ: Ale, mamo. To jest moje marzenie… 

MATKA: Andrzej. Rozmawialiśmy o tym i chyba ten temat jest zamknięty. Posprzątam po 

herbacie. (zabiera nerwowo filiżanki i wychodzi gwałtownym krokiem) 

 

SCENA 3 – PRZED SZKOŁĄ 

Występują: Andrzej, Julka, Maks, Pablo, Sandra, Monia 

Opis sceny: Andrzej rozmawia z Julką, ale jego uwagę zwraca idące w ich stronę towarzystwo, 

które ironicznie zwraca uwagę na parę. Andrzej odchodzi na chwilę od Julki mówiąc, że tylko się 

przywita. Julka nie chce iść. Zostaje na ławce. W międzyczasie Maks pokazuje wszystkim nową 

‘apkę’. Maks wspomina, że zdobył to, co miał zdobyć. Robią fotkę pośladków Pabla. Wkręcają 

Andrzeja w wysłanie zdjęcia koleżance, po czym wychodzą. Andrzej powraca do zdegustowanej 

Julki. 

Julka z Andrzejem wychodzą ze szkoły umawiając się na sobotnie spotkanie. Siadają na ławce. 

JULKA: To co? Jesteśmy umówieni na sobotę?  

ANDRZEJ: No! Pokażesz mi te "fajne" miejsca w Warszawie. 

JULKA: Jedenasta może być? 

ANDRZEJ: Tak! Jak najbardziej. 

(na scenę) Wchodzi Maks, Pablo, Monika i Sandra. Ironicznie zwracają uwagę na parę. 



  

 
 

MAKS: Jest hit, mówię wam jest hit! 

PABLO: (wywracając wszystko) Co to są za porządki? 

ANDRZEJ: Może się przywitamy z Maksem i z... 

Julka kręci głową przecząco. 

ANDRZEJ: Ja się przywitam i zaraz do ciebie wrócę, ok? 

Andrzej podchodzi i wita się z grupą. 

MAKS: Mam hita! Dajcie mi się tylko przygotować. 

ANDRZEJ: Monia? I... Sss.. 

SANDRA: Sandra. 

ANDRZEJ: I Picasso...? Pablo! 

Maks wbiega z telefonem przytkniętym do ust.  

PABLO: Dawaj! 

Wyświetlacz telefonu Maksa jest zwrócony w stronę publiczności, na którym są śpiewające usta. 

Maks przykłada go do swoich ust. Potem podchodzi do Andrzeja z tyłu i przykłada telefon do jego 

ust. Pablo, Sandra i Monia śmieją się. Dziewczyny robią fotki komórkami. 

MAKS: Jest drugi hit! Wiecie, co mieliśmy zrobić? Wiesz co Hydrant? Potrzebujemy cię do 

jednej rzeczy? Mieliśmy, mamy... taką koleżankę, która wyjechała i chcemy przesłać jej coś 

śmiesznego... co? Dupę Pabla. 

PABLO: Moją dupę? Moją...? Aaa! Moją dupę. 

Pablo, Monia i Sandra odchodzą na stronę. Dziewczyny robią zdjęcia pośladków Pabla. 

W tym czasie Maks rozmawia z Andrzejem. 

MAKS: Wiesz ty jesteś nowy w szkole, nie ma twojego numeru? 

ANDRZEJ: Ale to głupie jest! 

MAKS: Ale to jest głupie i dlatego śmieszne. 

ANDRZEJ: No dobra. Daj jej numer. 

MAKS: Monia, wyślij Hydrantowi jej numer i fotkę! 



  

 
 

MONIA: (wyjmuje komórkę i wysyła smsa) Ok, już. 

ANDRZEJ: Ale przecież to dupa jest… Ok, mam. Poszło. 

Dziewczyny i Pablo wymieniają porozumiewawcze spojrzenia i śmieją się, ukrywając reakcję 

przed Andrzejem. 

MAKS: Dzięki! Widzimy się w piątek! 

Maks, Pablo, Sandra i Monika wychodzą. Andrzej powraca do zdegustowanej Julki, która 

reaguje dezaprobatą. 

JULKA: Po co to zrobiłeś? 

ANDRZEJ: Oj, taki głupi żart... 

JULKA: Dumny jesteś z siebie? 

ANDRZEJ: Oj, Julka… 

JULKA: Słabe to było. 

Julka wychodzi zostawiając Andrzeja samego. 

 

SCENA 4 - IMPREZA 

Występują: Andrzej, Julka, Maks, Pablo, Sandra, Monia 

Opis sceny: Scena rozgrywa się u Maksa w mieszkaniu. Maks przygou Maksa w�eszkaniu. 



  

 
 

Maks (sam) rozpoczyna przygotowania do imprezy. Tanecznym krokiem wchodzą Sandra i 

Monia. Witają się. Potem wchodzi Pablo z butelką w ręku. 

PABLO: Iiiimpreza! 

MAKS: To jest… 

Wchodzi Hydrant z butelką wody. 

ANDRZEJ: Cześć. Ładne mieszkanie. 

MAKS: Dzięki. No, no. Siadaj już. 

Wchodzi Julka. Siada obok Hydranta. Tak jakby była niezauważona. 

MAKS: Pablo, powiedz coś zabawnego! Ty zawsze mówisz zabawne rzeczy. 

PABLO: Coś zabawnego. Pauza. Wstaje. Hydrant! Pokaż, jak się bawi Trójmiasto! 

MAKS: O właśnie. Jesteś z Gdańska. Pokaż, pokaż. 

Wszyscy poza Julką zaczynają skandować „Hydrant, Hydrant…” Otaczają „nowego” i klaszczą. 

Hydrant zaczyna tańczyć. 

HYDRANT: Julka! Dawaj! 

JULKA: Nie. Ja sobie posiedzę. Maks, gdzie masz toaletę? 

MAKS: Po lewo. Julka wychodzi. Do Hydranta. Bo wy się z Julką trochę skolegowaliście… 

ANDRZEJ: No tak. Ale wiecie, jest chyba taka zamknięta. 

MAKS: No właśnie! Też to widzimy i… 

PABLO: Trzeba ją otworzyć. 

MAKS: Wiemy jak! 

Pablo wyciąga foliową torebkę „samarkę”. 

ANDRZEJ: Nie, słuchajcie. Ja nie… Ja się w takie rzeczy nie bawię. 

MAKS: Chcesz, żeby się dobrze bawiła. 

ANDRZEJ: Dobra, ale… 

PABLO: Hydrant, Hydrancik - a pamiętasz Czikitę? 



  

 
 

MAKS: Język polski? Zdjęcie dupy Pabla? 

ANDRZEJ: Ale… W co wy mnie wrobiliście? Wysłałem zdjęcie nauczycielce? 

PABLO: Nikt nic nie wie. Dopóki nie ma numeru w dzienniku. Jak od nas się nie dowie, to od 

nikogo się nie dowie. 

Pauza. Hydrant dosypuje Julce narkotyk do kieliszka. Siada. 

Julka wraca z toalety, wypija łyk drinka, po czym Andrzej wytrąca jej go z ręki. 

ANDRZEJ: Julka, nie pij tego! 

JULKA: No co jest!? 

MAKS: Dosypał ci wesołego proszku. 

PABLO: Że nie mam jak załatwić, że coś 

Następuje krótka informacja od Maksa i Pablo o tym co zrobił Andrzej, po czym Julka w dużym 

szoku wstaje i zwraca się do Andrzeja. 

JULKA: Cooo? Że jak!? Co mi dosypałeś? Jak mogłeś!? Ty!? Ty!?  

Julka oburzona postępowaniem Andrzeja zabiera torbę i pospiesznie wychodzi z imprezy. 

MAKS: No sorry, głupio wyszło ale.. 

PABLO: Bye, no bye! 

Chłopaki wyrzucają Andrzeja z imprezy. Reszta ekipy wychodzi na miasto. 

 

SCENA 5 - W DOMU ANDRZEJA PO IMPREZIE 

Występują: Andrzej, Matka 

Po scenie chodzi zdenerwowana matka, co chwilę spogląda na zegarek. Na jej twarzy widoczne 

jest zwiększające się napięcie. Na wejście Andrzeja reaguje oburzeniem: 

MATKA: Andrzej! Dlaczego wracasz tak późno?  

ANDRZEJ: Dlaczego mama jeszcze nie śpi? 




